
Baczność producenci! 
Powstało nowe atelier w  

Warszawie.
Polski film dźwiękowy. 
Franio Kohn optymista. 
Jerzy Clemenceau auto­

rem scenariusza.
„Dziki Mongoł" Inkiszi- 

now.
Wywiad z Miecz. Cybul­

skim.

I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  D L A  W
p od  redakcją JERZEGO BRAUNA

Warszawa, Niedziela, dnia 8 grudnia 1929 r,

Stworzyć Związek Polskich Producentów Filmowych
Jak podnieść wartość, a obniżyć koszta polskiej produkcji?

W  numerze poprzednim oma- j cję tej gałęzi przemysłu rodzi- 
wialiśmy konieczność przegru- mego, opartą na nowych pod- 
powania dotychczasowego fron- stawach.
tu polskiego przemysłu filmowe- Niewątpliwie nie obejdzie się 
go. f prżytem bez wielu zastrzeżeń,

■' k L .  x  . . dysput i trudności, gdyż intere-Argumenty przemawiające za 1 r & J
tem są bardzo proste:

1) Polska produkcja filmowa 
znalazła się dziś w położeniu 
niebezpiecznem z powodu mniej 
szej frekwencji publiczności,
©raź zalewu obcych, a zwłasz­
cza amerykańskich filmów.

2) Fala dźwiękowców uderzy­
ła na Polskę i zdezorjentowa 
ła producentów co do dalszych 
losów filmu niemego.

3) Film polski chcąc dorów­
nać zagranicznym, a przytem  
przynieść dochody musi być lep 
śzy jakościowo.
, 4) Przeciętny koszt jego re­
alizacji musi się obniżyć.

Dwa pierwsze punkty to 
stwierdzenie stanu rzeczy.

Dwa następne punkty to po­
stulaty, wymagania chwili.

Jako pierwszy krok do wyr­
wania z apatji i popłochu, oraz 
do reorganizacji przemysłu fil­
mowego, zaprojektowaliśmy
zwołanie konferencji producen­

tów,
t. j. tych, którzy są bezprzecz- 
nie zainteresowani w  rozwoju 
kinematografji polskie).

Nie twierdzimy wcale, że 
wszyscy ci producenci poydnni 
wystąpić ze Związku Przemy­
słowców Filmowych. Są prze­
cież między nimi i tacy. którzy 
prócz produkcji zajmują się ek­
sploatacją cudzych filmów, pol­
skich i zagranicznych, przez co 
siłą rzeczy przynależą do do­
tychczasowego Związku.

Twierdzimy natomiast, że 
przynależność do tego Związ-

skich Producentów Filmowych 
byłoby dopiero

fundamentem pod dalszą 
budowę

Statut tego Związku należy 
ułożyć w ten sposób, by dążył 
on do przekształcenia się w  
jędnołity koncern przemysłowy, 
który pozwalamy sobie nazwać 
tymczasowo Zjednoczoną Wyt­
wórnią Narodową.

Nie mamy tu bynajmniej na 
myśli jakiejś etatystycznej or­
ganizacji o celach nieokreślo­
nych. Założenie takiego kon­
cernu byłoby bezcelowe; gdyby 
nie to, że może ono ułatwić re­
alizację 3-go i 4-go punktu z 
pomiędzy wzwyż wymienio­
nych, a więc spełnienie postu­
latów:
podwyższenia wartości i obniże­

nia kosztów produkcji,
filmu polskiego.

W jaki sposób?
Przez usunięcie dotychczaso­

wych bolączek naszego przem y  
słu, któremi są:

a) dorywczość i epizodycz­
ność produkcji,

b) brak taniego kredytn,
c) brak odpowiednio urządzo­

nego atelier,
d) niedostateczna rutyna i wy 

kształcenie iachowe pracowni* 
ków,

e) dyletantyzm i ślepota w 
doborze tematów do scenarju- 
szy filmowych.

Do tego dodać należy, że 
produkcja dorywcza i jednora­
zowa kosztuje zawsze drożej 
niż masowa i stała, oraz, że 
wałka konkurencyjna drob­
nych wytwórni
demoralizuje aktorów i reżyse­

rów,
pozwalając im stawiać dowol­
ne, nazbyt wygórowane warirn-

Kwestję przynależności do te­
go Związku winna rozstrzygać 
ilość i jakość dotychczasowego 
dorobku danej wytwórni w dzie 
dżinie produkcji.

Ale założenie Związku Pbl-

sy wielu wytwórń są nader rozt- 
ległe i'skomplikoWane, zahacza­
jąc o siebie, lub' kolidując ze 
sobą wzajemnie. Przy dobrej 
woli można to jednak przezwy­
ciężyć.

M I E C Z Y S Ł A W  C Y B U L S K I

nie pomaga w mezew
interesom produkcji rodzimej. H  H |
Nie wystarcza ona, gdyż współ- B  K  M
pracują lam przy jednym sto- H
!c ludzie o interesach rozbież­
nych. Jedni chcą mieć ekrany m
dla filmów zagranicznych, dru- p || |
dzy dla filmów polskich. UmtSnRyŁ

Zadaniem projektowanej kort- ■ O H
terencji będzie tedy w p ierw  |
szym rzędzie
ukonstytuowanie Związku Pol> »
skich Producentów Filmowych, B
funkcjonującego obok Związku 
Przemysłowców.

Z a p o czą tk u je  to  reorćaniza- ' B t m m .  m m  utgiowy. o gra głhwąą rtfg w tatptie w aieyolT, s«i, L

Czy jednak stworzenie Zjed­
noczonej Wytwórni Narodowej 
zapewni ciągłość i hurtowność 
produkcji ?

Czy ułatwi uzyskanie kredy­
tu?

Czy pozwoli zbudować nowo­
czesne atelier?

Czy usunie dyletantyzm, nie- 
fachowość i zły dobór scenar­
iuszy?

W niniejszym artykule brak 
miejsca na odpowiedź.

Odpowiemy tedy na te pyta­
nia w artykule następnym.
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Sensacyjna wiadomośćo polsh'ni filmie dlooteHomym.
W y w i a d  „ K u r j e r a  '  d m o w e g o

Prasa stołeczna podała wia- 
ćUmuść j pierwszym pofeHra 
filmie dźwiękowym, który już 
w styczniu ma zostać „nakrę­
cony* i „nagrany" w noweir. i 
specjalnie dla tych celów zbu- 
oow i:tier\] Jelier. Dzwonimy do 
Dyrekcji Tow. Syrena Rekord 
i  prośbą o podlanie szczegółów,

— Ile ,est prawdy w rozsie­
wanych przez prasę wiadomo­
ściach?

— Bardzr. duzo. Nie ulega 
fadnej wątpliwości, ie  natych­
miast po zmontowaniu zakupio­
nego ,uz urządzenia do nagry­
wani* filmów dźwiękowych — 
zrealizujemy jeden lub kilka 
krótkich, kilkusetmetrowych 
filmów

— Gdzie mieści się atelier?
— Przy ulicy Wiśniowej Jest 

ono przystosowane do ostatnich 
wymagań techniki. Mam na­
dzieję, że już w najbliższych 
aurach będ-., w ntamiie oaiprosić 
prasę i przedstawicieli przemy­
słu filmowego na pokaz apara­
tów i imtalacyj do nagrywania.

— Czy atelier to służyć bę­
dzie wyłącznie do użytku nowej 
wytwórni?

— Nietylko. Nafptawdopodob 
mej będziemy w stanie atelier 
to od-najmować panom nrodu - 
centom, gdzie będą mogli rea­
lizować własne fiłmv.

— Czy me sądzi pan, iż w y­
soka cena aparatów stanie 
na przeszkodzie rozwoju pol­
skich dźwiękowców!

— Myśleliśmy i o tem, łas­
kawy panie. Nie chcę przesą­
dzać sprawy, ale już dzis mogę 
zapewnić ze niedługo będzie­
my mogli sprzedawać aparaty 
projekcyjne w ceni i dalek; niż 
sitej od aparatów Western Elec­
tric. Zapewnić możemy, że ga­
tunkowo nie będą one ustępo­
wały amerykańskim Wykaza­
ły to doświadczenia dokonane 
w setkach kin angielskich, fran 
•suskich i innych

— Jaki dodatek pójdzie na 
piet wszy ogień?

— To je&zcze tajemnica, ale 
w każdym bądź razie — pow­
tarzam — jest to piosenlk nar 
bliższej przyszłości. Wierzę, 
te  filmy nasze, będą miały da­
leko większe oowouzenie, od 
angielskich „talkies", których

nasza publiczność — absolutnie 
nie rozumia. Niech mi będzie 
wolno w tem miejscu podnieść 
zasługi szefa Centralnego Urzę 
du < ilmowego, p pułkownika 
L. Łusiktmy, który dila sprawy 
naszej wykazały 1,-rozumie r.ie,

Wywiad skończony. Pp. 
przemysłowcy wezmą niechyb­
nie ood uwagę tę sensacyj­
ną wiadomość. Może ona zu­
pełnie przeobrazić rynek i dla­
tego należy się z tem poważnie 
liczyć.

MONTAŻ „URODY ŻYCIA".
! Jak wiadomo zdjęcia do „U- 

lody Życia" p/g. St. Żeromskiego 
zostały już ukończone. W ze­
szłym tygodniu wrócił z Gdyni 
p. Władysław Markiewicz z 
„Leofilmju" Dokonano szereg 
zdljęć okołlk Gdym i Pucka z 
aeroplanu f,

W zajęciach tych brał udział 
również Adam Brodzisz, dosko-

W  krzywem zwierciadle.

FR A N IO  KOHN —  O P I >13ETA.
10,3110 scenariuszy! 1,000,000 aktordw fiimawych.

Zewbząd słychać biadania 
i narzekania. Wszyscy twierdzą, 
że produkria polska upada.
Branża stęka ponuro, a od cza­
su do czasu melancholijnie po­
płakuje

— O ja nieszczęśliwy! Biada 
mi! — ięczy poniektóry prze­
mysłowiec — co ,a pocznę wo­
bec tej złej konjunktury. Chyba 
się pójdę obwiesić.,

Różni fachowcy łamią sobie 
głowy, jakby to naprawić sytu­
ację, jakby tu przyciągnąć z po­
wrotem publiczność, jakby tu 
produkować taniej, a lepiej.

Ale podczas gdy wszyscy og­
lądają się na pomoc ze strony 
rozumu, młody entuzjasta filmu 

Kawiarni „Italja", nazw:skiem 
Franio Kohn, ocenia sytuację 

innego punktu widzenia. On- 
jest optymista. On wie, że film 
polski będzie się rozwiał, on 
wierzy w sto filmów w ciągu 
jednego sezonu.

— Co tam kombina. ;e. Cc 
tam kalkulacje — śmi sje się 
Franio Kohn — Interes będzie 
szed ł...

— Na czem pan opiera to 
twierdzenie? — pytam skrom­
nie.

Franio zrobił minę chytrą 
i mrugnął na mnie okiem,

— Co znaczy na czem? Co 
znaczy twierdzenie? Ja znam 
duszę tłumu, ja znam psychoło- 
gjf momentu aktualnego.

j ra io jest filozof Jak on to 
powie dział, żebyście go wi­
dzieli! Jaki or zadowolony z te­
go „momentu" i z tego „aktu­
alnego".

— Kochany przyjacielu — 
rzecze on. — Czy wie pan, co 
to jes. nacisk opinji?

— Niezupełnie

— Nacisk opinji to wielka 
rzei z; dążenie uczuciowe masy, 
to potęga. Niech wszystkie wy­
twórnie plajtną po kolei, a w 
Polsce i tak będzie produkcje!

— Paradoks!
— hi, hu! — zaśmiał się tri­

umfująco') — Pan mnie nie zna. 
Ja co tylko powiem, to para­
doks. Ja jestem drugi Oskar 
Wilde, ja jestem genjalne dziec­
ko epoki1

— Jak Dan tłumaczy swój 
paradoks ?

— Co tnaczy tłumaczy?! Ma­
sa chce film, mesa chce produk­
cji, a więc produkcja będzie. 
Czy pan nie wie, pan, taKi fa­
chowiec, że dzisiaj każdy chce 
grać do filmu!

Umilkł i spojrzał na mnie o- 
słupiałemi. oczyma, jakby w po ­
dziwie dla wypowiedzianej 
prawdy

— Każdy chce grać, czy pan 
rozumie No, to gdzie on będzie 
giąć, jak nie będzie produkcji. 
Kominiarz, aptekarz, piekarz 
i młynarz. Kucharka i pensjo­
narka, kupiec i głupiec. Arty- 
lerzysta, manicurzystka, fryzje­
rzy i komisjonerzy. Oni wszyscy 
chcą grać, oni wszyscy muszą 
grać, koniecznie, w tę chwilecz­
kę i coprędzej! Jak oni muszą, 
to oni będą! Nacisk opinji, dą­
żenie uczuciowe masy, pan mnie 
rozumie?!

— Hm — mruknąłem z cicha 
frant,

— Ale to nie wszystko . — 
zapienił się Franio Kohn. — 
Masa nie tylko chce grać, ona 
chce tworzyć. Każdy pisze sce­
na. <usz filmowy! Czy pan jest w 
stani* pojmować te ważną 
rzecz? Jeżeli każdy pisze sce­

nariusz filmowy, każdy, kogo 
pan znasz i kogc pan nie znasz, 
to powiedz pan, de będzie sce- 
rarjuszów filmowych?!

— Hm..!
— Tysiąc..., dziesięć • tysię­

cy... dwadzieścia tysięcy. A 
czy pan rozumie, źe każdy cho- 
dtżi, lata biega, galopuje, żeby 
mu Kręcili ten scenarjusz. Tyle 
tysięcy ludzi chodzi i biega, ty­
le ludzi się męczy, tyle ludzi 
musi grać, tyle ludzi musi krę 
cić swój film — to jak pan myśli, 
czy może z tego wyniknąć taki 
kawał, że nie będzie się robić 
żaden Blm?! Że nie będzie pro­
dukcji? Jeśli pan tak myśli, to 
pan wiie,mliu njdzu chce 'być 
myśleniem, to pan wogóle nic 
nie myśli, bo pan się nie nada­
je do żadnego myślenia. A czy 
pan Wue, |ki ludzii chce być 
reżyserami filmowymi? Jak oni 
chcą, tu oni będą) Bo ludzie 
nie mają czasu na to, żeby tra­
cie tyle czasu, oni muszą za­
robić, oni muszą mieć jakiś in­
teres...

— Panie — jęknąłem, zala­
ny lawiną cych piorunowych 
argumentów.

— Daj pan przyjść do słowa! 
— zirytował się. — A więc, jak 
oni chcą pracować w filmie, to 
oai obrali ten zawód. Jak dzie­
sięć tymęcy łudzi obrało sobie 
ten zawód, to on jest! A po co 
on jejt? Żeby produkować fil­
my! A jak się orodukuje, to mu­
si być wyprodukowane! Jak jest 
wyprodukował e, to musi być 
sprzedane Jak jest sprzedane..

— Dość! - wrzasnąłem . — 
Pąn jest genjusz! Idź pan i za­
kładaj wytwórnię fllmowśE

J odszedłem pokrzepiony ne 
duchu.

nały amant bohaterski, którego 
debiut w „Z dnie na dzień' zdo­
był powszechny apiauz.

Obecnie reżyser Juljusz Gar­
dami, operaifcuir S. Steimwurzel 
zajęli sie montażem filmu. W 
pracach tych oddalą również 
duże usługi asystenci reżysera 
Gardana: p. T. Fiałka. ;•>. Korę 
wieki i F. Matttsizeliauski. '

Termin premjery „Urody ży­
cia" jeszce nie ustalony.
PREMJERA „MAGDALENY".

Wj zeszłym tygodniu weszła 
na ekrany kin stołeizny-h  
„pan" i „Capitol" — „Magda­
lena" reżysera K. Megłickiego. 
W obrazie tym wystąpili: Ire­
na Gawęcka, Zorika Szumań­
ska, Mieczysław ' Cybulski i 
Wojciech Bi ydziński

SZTABSKAPITAN 
GUB ANIE W.

P, T. S. Chrzanowski realizu­
je mm p t. -1 „Sztabskapitan 
Gubaniew Co filmu tego za 
angażowana została Liii Liana 
znana artystka, grająca również 
w obrazach amerykańskich. Po- 
zateri ukaże się nowy „czarny 
charakter" Edmund. Nebei 
Zajęcia atelierowe już zostały 
ukończone.
KTO PkACUJE W ATE~IERV

W atelier „Falangi" (Nowy 
Świat 19), pracuje obecnie ze­
spół reżysera L >ona Trystana. 
kióry „nakręca" „Dusze w nie­
woli" p/g. powieści B. Prusa 
Główne rolę graią: M eczysław 
Cybulski, Ludwik Solski, Marja, 
Rudzka, Lech Owron, Bolesław 
Mierzejewski i inni, «Przy apa- 
rac-e > oper L Zawisławskf, 
Kierownictwo produkcji: J.
Starczewski, byty dyr- kina 
„Splendid*
CISZA V' „CZECHFILMIE".

Z nieznanych nam bliżej przy­
czyn nastąpiła w realizacyj­
nych pracach „Czechfilmu" — 
przerwa. Wytwórnia ta — jak 
wiadomo — zaangażowała * na 
reżysera Johna Turkowa, twór­
cę „Lasów polskich", '

NIEUDANY YHSTĘP 
ANNY MAY WDNG

W jednym 7 lurodyńslksch te­
atrów miała *-wystąpić , Ąaima 
May Wouig w „Kredowym Kc 
Ie" Clab uroda, .’Na 1: próbach 
jedmaJK okazało siię, źe głos Am 
j*} May f' jn(g jest m/emlry i 
meteatralmy wobec czego mu­
siano oidlwoiać przedsTrwiernie.

RYSZARD ORWID.

DEMON ŚMIERCI
C l ą g d a l s z y .

Ryszard zastanowi! się głę­
boko,

— Panno Ewo, to przypusz­
czone wydaje mi się nazbyt 
fantastyczne. Jakiż cel mógłby 
mieć lakób...,

— Trudno to odgadnać.
*— Czekajmy, może jeszcze 

wróci.
AU Jakób przepadł istotnie 

bez wieści. Wieczorem, gdy Ry­
szard wrócił v  miasta, po załat­
wieniu różnych formalności po­
grzebowych i dowiedział się, że 
iakóba wciąż n;ema, uznał za 
konieczne telefonować do poli­
cji.

Był rozstrojony i rozdrażnio­
ny w najwyższym stopniu.

— Parne komisarzu — zawo­
łał —, zaszedł wypadek mtucze 
kiwany. Służący nasz, Jakób, 
ucieki...

— O, to ciekawe....
-— I podejrzane, nieorawaaż?
* -  Kochary panie, sprawa ta

jest bardzo niepokojąca Nie 
dziwię się niczemu Wszyscy 
sa podejrzani. .

— Nie rozumiem puna ..
— Nic prostszego. Wypadek, 

o którym pan mówi, nie był nie­
oczekiwany. Dobry komisarz 
śledczy winien być przygotowa­
ny na wszystko.

— A więc sądzi pan, że Ja­
kób?....

— Narazić jeszcze mc nie są- 
Jzę. Stwierdzam tylko, że tam, 
gdzie zaszła tak dziwna i ponu­
ra zbrodnia, wszyscy są niebez- 
p ieczni, wszyscy podejrzani, 
'rzedewszystkiem, oczywiście 

ci, którzy byli obecni w momen­
cie zbrodni.

— Podejrzewa pan kogo z 
uczestników seansu? I ja o tem 
myblałem, doszedłem jednak do 
przekonania, że niema żadnych 
podstaw..., i

— Czy wierzy pan w sobo­
wtóra?

— Coś za nonsens! Uważam 
to za bajkę.

— Widzieli go jednak wszy­
scy obeeri na seansie. Mojem 
zdaniem sobowtór , ukazał się 
naprawdę.

— Jakto?!.,. Ach, zdaj 0 mi 
ne, że pana rozumiem... Sądzi, 
pan, że mógł to być mężczyzna 
w masce

Komisarz roześmiał się krót­
ko.

— Umie pan myśleć po na­
szemu, panie Ryszardzie, Tak,. 
Mógł on być w pańskiej masce. 
W masce, sporządzonej na wzór 
nańskiej twarzy. Tc pomysłowe, 
nieprawdaż?

— 1 bardzo p awdooodobne. 
Ale kt?2 to był? Napewno nikt 
z obecnych, Wozyscy niedzieli 
przecież przy stole...

— Czy wszyscy?
— No, oprócz panny Ewy 

Turskiej., *
— Oprócz mej Idźmy da­

lej. Sobowtór wyciągnął rękę 
ku szyji pańskiego ojca Wtedy 
nastąpiła śmierć. Musiała to być 
straszna trucizna. Nic dziwnego, 
że profesor był tak zdenerwo­
wany i pytał mędjum, czy nie 
wie, gdzie znajduje się zgubio­

na fUs^eczka. Zgub-ona, czy 
skradziona? Raczej to drugi**. 
A tej. u z ,  pomyślmy, Kto wiedział 
o miejsca przechowania tej fla- 
szeczki. Kio to mógł wiedzieć?

— Panna Ewa... i Jakób — 
szepnął Ryszard z wahaniem.

— Słusznie. Po zbrodni so­
bowtór znikł bez śladu? Czy 
sadzi pąn, - że rozpłynął się w 
powietrzu0 Zaręczam panu, że 
tego biedak nie mógł dokonać. 
Św:atło zapala się i wszyscy 
członkowie seansu są wciąż 
obecni. Prócz sobowtóra, oraz 
panny Tursk* sj...

— Om. oobiegła do labora- 
torjum Widział ją Jakób Panie 
komisarzu, pan jest na złym tro­
cie To jakiś okropny, nieszczę­
śliwy zbieg okoliczności. To 
biedactwo zaplątało się całkiem 
bezwiednie. Teraz, kiedy Jakób 
uciekł, należy podejrzewać ra­
czej jego.

— Par się niepotrzebnie 
przejmuje. Czy kazałem ją a 
resztować? Nie uczyniłem tego, 
choć detektyw Flink uważa, że 
postąpiłem nieostrożnie

— Ale Jakób... i
— Jakób i panna Fwa. Oto

dylemat. On czy ona? A może 
obydwoje.. r

— Cóż pan zamierza wobec 
tego — pi zerwał mu Ryszarc 
nieco opryskliwie

— Przedewszystkierr .szukać 
Jakóba. Poza tem czekać przy 
jazdu owego profesora Yale 
Może on pomoże w rozwiązaniu 
zagadki.

— A jeżeli Jakób nie wysłał 
depeszy?

— Zooaczymy. Jeżeli jutro 
me przyjedzie, zadepeszujemy
samu...

— A. więc do jutra. Jestem 
straszliwie wyczerpany Daruje 
pan, że przerwę na„za romowę. 
Dobranoc

Ryszard odłożył słuchawkę. 
Powoli ws,.ał z krzesła, blady 1 
ociężały. Wiem poczuł, że dłoń 
jakaś wsparła się na jego ramie­
niu. Odwi ócił się nagle. Była to 
Ew?

— Panie Ryszardzie — rzek­
ła. — Niech pan się nie nie­
cierpliwi Jakob wysłał pańską 
depeszę,

Ryszard .cofną! się o krok 
i patrzał na nią zdumiony.

iCiąg dalszy nastąpi).



Ł  BODO, M. VARCONYJ i AGNES PETERSEN w scenie z  filmn „Kuft
ciała", (wł. Luxj.
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W y b u c h  bomby w kinie.
Ż y w io ło w e  wystąpienie przeciwko w łoskiem u

fi rnowi „L. U. C. E. “
W jednym z kin w Buenos 

Aires wyświetlano włoski film 
propagandowy „L. U. C. E.“. 
przedstawiający życie Mussoli- 
niego i jego czyny.

Podczas przedstaw ienia wy­
buchła w kinie bomba, k tórą 
podrzucili miejscowi konspira­
torzy, W ybuch nie wyrządził 
wprawdzie żadnych szkód bez­

pośrednich, wynikła jednak 
panika. Publiczność rzuciła się 
do drzwi, przypuszczając, że 
nastąpi nowa eksplozja, W pa­
nice ucieczki i strasznym tłoku 
uległo wiele ludzi uduszeniu.

W ypadek ten wywołał w sfe 
rach miejscowych wielkie przy­
gnębienie.

,U P na parą tancerzy w rewp SfHfewuo - «j,Fbx - FoM**" —
York w Bocjjr.

Scena pojedynku między Tadeuszem Kościns^rką, a młodym Lubomirskim, 
(SYKSTUS LEWICKI i ANDRZEJ KAREWICZ) w filmie „Pierwsza miło§ t 

Kościuszki", P o t. „Wir-Film"),

JULJUSZ GARDAN, twórca świetne­
go filmu: „Policmajstra Tagiejewa"

realizuje ,Urodę Życia".

„P o llem ojsler T ig le]e(o '’ &! Pradze.
W i e  l i t  i  s u k c e s  f i l m u  p o l s k i e g o

(Od własnego korespodienta.)

Prasa zagraniczna 
o polsk ch filmach.
Pisze m ało i często mylnie.

O polskiej produkcji znajdu­
jemy w prasie zagranicznej b. 
skąpe wiadomości. A  co gor­
sza: przeważnie nieścisłe.

To też z zadowoleniem pod­
kreślić musimy, iż wyjątek pod 
tym względem stanowi kore­
spondencja z Poznania, zamie­
szczona w Nr, 4ó tygodnika 
„Der Film“.

A utor korespondencji z uzna­
niem podkreśla walory filmów 
„Z dnia na dzień" i „Mocnego 
człowieka" zapowiadając na 
przyszłość ocenę: „Grzesznej
miłości", „Bandery" oraz „Ko­
biety , k tóra grzechu pragnie".

W fachowym organie nie­
mieckim .Lichtbildbuhne" z dn, 
28,XI. zamieszczona została 
dłuższa wzmianka o nakręca­
nym obecnie w wiedeńskim a- 
telier obrazie „Luxa" — „Kult 
ciała".

Omyłkowo prawdopodobnie 
podano, jako autorów  scenar- 
jusza Stefana Szekely i Andora 
von Vazo. Wiadomo bowiem, 
iż scenarjusz podług powieści 
K. Srokowskiego napisali A. 
Stern oraz L. Biro, słynny dra­
maturg węgierski.

No, ale dobre i to.

58 lat tema 
aparat f simo w y

Wynalazcą jest 
M. Skiacfanewsky.

M ax Skladanowsky (cey^by 
Polak?) znany odkrywca an»- 
ra tu  do dokonywania zdjęć fil­
mowych — święcił w listopa­
dzie uroczysty jubileusz. M ine­
to bowiem 50 łat od czasu, gdy 
dokonał tego ważnego odkrycia. 
A paratem  Składano wskiego
wynalezionym jeszcze w r. 1B92 
do dziś dnia posługują się ope­
ratorzy. Oczywista uległ om 
licznym ulepszeniom. W  1096 
nakręcił Skladanowsky pierw ­
sze zdjęcia z natury (plein‘ery). 
Dopiero w dwa miesiące później 
doszli do tychże samyeh rezul­
tatów  — we Francji bracia L«- 

oraz słynny wynalazca 
— w Amenpee.

Od tygodnia wyświetlają dwa 
ssero - ekrany fillm produkcji 

„Leolilmu" Policmajster Tagie- 
jew" (czeski ty tu ł — Poliicejmii 
maoelinńk Tagej-ew). Fillm ten 
cieszy się dużem powodzeniem 
wśród publiczności czeskiej. 
P rasa czeska szczególnie pod­
nosi w alory bohatera — Bog. 
Samborskiego, którego uważa 
za doskonałego tragika. Nie 
skąpiono również poeibwał No­
rze Ney. Nazwano ją słowiań­
skim typem, o subtelnej s tru k ­
turze psychicznej.

O innych aktorach nic nie na’ 
pisano, prawdopodobnie d late­
go, że w  czeskiej edyq‘i f lm u __

opuszczono nazwiska Sawiana, 
M arta i Bogdy,

Jeden  z poczytniejszych t y  
godlników „Filmowy Kuiryr" p i­
sze co następuje:

„Film ten jest świadectwem, 
że Poldka podąża szybikiem! 
krok ami napr zód za inne mi 
państwami".

Ten jeden obraz zdziałał wię­
cej dlla propagandy imienia pol­
skiego w Czechosłowacji, niż 
dziesiątki artykułów  i nudnych 
rozpraw,

Oby jalknajiwńęcej filmów pol­
skich zdobyło rynek zagranic* 
nyj

Marek Pomar.
w

York w iioftyK.

Francuski zw iązek  
kinoteatrów
przeciwko 

filmom dźwiękowym.
Na walnem zebraniu francu­

skich właścicieli kin zapadła 
bezwzględna uchwała, w ystą­
pienia przeciwko filmom dźwię­
kowym. Rezolucję tę motywu­
ją oni tem, że aparaty  są zbyt 
drogie i dostępne tylko dla 
wielkich kin paryskich.

Ostatecznie związek teatrów  
świetlnych żąda, aby obniżono 
i unormowano ceny aparatów  
tak, aby były one dla wszyst­
kich dostępne. Czy jest to jed­
nak możliwe? I co będzie dalej?
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Dziki .^ i is & ł“  if ik isz  nouj w P o r y fu
Bohater ,Burzy nad Az|q“ jest od 15 lat reżyserem i aktorem!

Kto wicl^ał „Burzę nad Az­
ją", ten na długo zachowa wspo­
mnienie Timura, wodza pow­
stańców mongolskich w inter­
pretacji Inkiszinowa. Trudno 
zapomnieć tę azjatycką twarz
0 ogolont >j czaszce, ten uśmiech 
tajemniczy i okrutny i spojrze­
nie jego skośnych, dziwacznych 
oczu. N'c miał chyba dotąd film 
aktora o tak niesamowitej mas­
ce.

Ukazanie się „Burzy nad Az­
ją ‘ poprzedziła pogłoska, że jak 
wszystkie filmy rosyjskie, tak i 
ten będzie odtwarzany nie przez 
aktorów zawodowych, ale przez 
najzwyklejszych ludzi, chłopów
1 robotników, wyłowionych z 
tłumu bystrem okiem genjalne- 
go reżysera. Mówiono, że Inki 
szinow, wspaniały odtwórca 
główne) roli filmu aż do czasu 
swego występu w „Burzy nad 
Azją" żył nieznany nikomu w 
zapadłej wsi mongolskiej.

Niedawno rozeszła się w sfe­
rach filmowych i dziennikar­
skich Paryża wieść, że Inkiszi- 
now, sam wielki lnldszinow 
przyjechał do Paryża, Oczywiś­
cie każdy chce go zobaczyć. Jak 
wygiąda ten przybysz z dale­
kich stepów Mungo ji w cent­
rum cywilizacj', na tle europei- 
skiefco zibytku? Ujrzeć jego żół­
tą skórę i skośne oczy w uto­
czeniu naszych, posp ,licie bia­
łych twarzy. Ale jak mówić do 
niego? W jakim języku? Czy 
porozumienie się z nim nie bę­
dzie wprost niemożliwe?

Ale od czego jest się dzien­
nikarzem. Trzeba spróbować. 
Bierze się słuchawkę telefonicz­
ną do ręki i oto na drugim koń­
cu drutu donośny głos odpowia­
da uprzejmie świetną francus- 
czyznąi

—  Tutaj Inkiszinow. Chce 
pan ze mną mówić? Może ze­
chce par pofatygować się za 
pół godzin/.

ty  trzydzieści minut później. 
Wykwintny salon, sylwetka ele­
ganckiego pana w garniturze 
ostatniej mody. Uścisk staran­
nie wypielęgnowanej dłoni, któ­
remu towarzyszy najżyczliwsze 
ze spojrzeń. W miejsce nagiej, 
ogolonej czaszla. gładko zacze­

sane czarne t.łosy. Nie, to nie 
jest Timur, Wielki Mongoł..... 
Tem niemniej jest to jednak In­
kiszinow....

Pierwsze pytanie.

— Gdzie nauczył sie pan mó­
wić po francusku7

Inkiszinow ma minę zdziwio­
ną.

— Ależ w Petersburgu i w 
Moskwie, gdzie od lat piętna­
stu jestem aktorem i reżyserem 
jednego z teatrów.

Oto czem okazuje się pół-dzi- 
k Mongoł....

Urodziłem się w Mongoiji. 
Nazwy mego rodzinnego miej­
sca nie potrzebuję wymieniać, 
bo i tak tiie zna jej pan, am nie 
potrafi wymówić. Jako młody 
chłopak przybyłem w 1915 roku 
do Petersburga i «.nalazłem się 
w towarzystwie aktorów teatru

Spotkania z umazdmt.

I
„Chce grać w spokojnych filmach kameralnych" 

—  Nie lubi okropności".
Kiedy czytamy y.yrmrzema 

znanych artystów na temat po­
czątków ich karjei y — zazwy­
czaj dowiadujemy się,_ iż przez 
całe życie wzdychali do pro­
mieniowania 2 eki-anu, estrady 
czy sceny.

— Marzyłam zawsze, aby 
zostać gwiazdą — uświadczą 
nam urocze dziew ozę. — Kie­
dy chodziłam z wujciem 1 oiidćią 
do Kina przeczuwałam, że i ;a 
kiedyś,.,.

— Jeszcze, gdy zawiązywali 
mi śliniaczek 00d brodę byłem 
pewny, że dobrotliwy los skie­
ruje na mnie światło jupiterów., 
— recytuje bez zająjknienia zna 
komity „gwiazdor"

P. Malec zyrław C/bulsiki — 
„sprzeniewierza" się temu zwy­
czajowi] Powiada. '

— Mojem umiłowaniem by! 
zawsze sport Sport automobi­
lów /  Do kina dostałem się 
przez przyjaciół, którzy nama­
wiali mnie do spróbowania. Pa­
rę próbnych zd ję ć  i zacząłem 
grać Najpierw (pięć lat ten _u) 
w filmach ież. Ozyńmkiego (?,Hr. 
Nuna" ze Skalską i „Ryngraf”) 
Biegańskiego' („Maraton") —

Ostatnio zaś w  filmach reż. Mc- 
glinki ego („Ponad śnieg" i „Mag 
daleiia"), reż. Biskego („9.35‘ ). 
Dotychczas ude natrafiłem ma 
rolę, któraby mi' odpowiadała.

— Ja_i rodzą kreacyj uważa 
Pan za rajbliższy sobie?

— Role Ch Fan U‘a part- 
nera Janet Gaynor Wogóle lu­
bię obrazy kameralne, spokoj­
ne w tonie, pozbawione okiop- 
ności, straszliwych, ' ponurych 
„sensacyj". Pragnąłbym także 
zagrać we fiknie sportowym ń 
la Bebe Daniels.

— Słyszałem, że podróżował 
Fan niedawne?

— A tak, po moich pierw­
szych filmach, wyjechałem do 
Konstantynopola.

— Jako „gwiazda"?
—  Gdzież taiml... ty  intere­

sach spirytusowych. Nie za­
niedbywałem tam mo;o, umiło­
wanej... kierownicy. Startowa­
łem na za wodach samochodo­
wych, urząi lżonych p n z  an­
gielski klub automobilowy na
Bugattim.

— Brawo! Życzę Panu, żeby 
jakrajprędzei dostał Pan do rę­
ki rolę sympatycznego aiutomo-

bilisty: „Czarocjiiej kilerownccy" 
albo ■ „Dtui Juan z PaCkarda", 
Ale prawda! przecież M. Cybu1- 
skd nie lubi gwałtowny oh sen- 
sa-cyj, tym razem jednak chy­
ba,., sicus. go maszynii! Musizę 
kończyć rozmową, gdyż p. Cy­
bulski *  siada do auta, ażeby 
udać snę na szosę dla dokona­
nia „plain airów" do filmu p/g. 
powieści Brusa: „Dusze w nie­
woli". r e ż .  Trystoua. Zaproszo­
ny uprzejmym gestem, zajmuję 
miejsce przy kierowcy. Podczas 
jazdy pytam jeszcze o „Dusze 
w niewoli".

— Gram rolę malarza Lacho* 
wilcza; Soliski gra ojca Lachowi­
cza. Pozatem występuje Alicja 
Halama, Sfilmowano jiuż z nia 
bardzo dobre epizodly. Niech 
pan zresztą przyjdzie silę prze­
konać.

Nie omicsizKam tego uczynić. 
Tymczasem ud niemy gładko po 
asfalcie pod Raszynem.—Przy­
jemnie jest jechać z kierowcą, 
w którym wyczuina się motyl­
ku zimnego „fachowca", lecz 
takżę miłośnika, wozuiwiającego 
się w upajającą mowę motoru.

Jar.

I M  „Sloty Tygrys" jy ł autorem scenariuszu!
Jerzy C le m e n c e a u  - - a feinc.

631 kin —  201 filmów.
Informacje „Rocznika 

Statystycznego"
tyielu kinomanów polskich 

zainteresują zapewne cy fry  no- 
dane odnośnie do dziedziny M 
nematografji w „Roczniku Sta­
tystycznym", wydawnictwie U- 
rządu Statystycznego.

Kinematografów posiadamy 
631 o łączne, liczbie 303 lys. 
miejsc Świadczy to o bardzo 
małej popularności kina w Pol­
sce, w poruwuaniu z innymi 
krąjajni; F -ancja i Anglja mają 
po 4.000 Kin, Niemcy około 
5.090. Frekwencja, pub* czności 
największa jest w Warszawie. 
War sza wiak chodź’ do Ł 'na 
przeciętnie raz na miesiąc, Ło­
dzianin 10.7 na rok, Poznani,tk 
tylko 3.9 lazy. Filmów polsŁich 
wyświetlono w r. 1928 ogółem 
201, t. j. dwa razy więcej niż 
w roku poprzednim (gi os tej 
cyfry to oczywiście filmy ma­
łych rozmiarów, aktualnych i t. 
p.). Amerykańskich filmów gra­
no 663, niemieckich 178, fran­
cuskich 135, austrjackich 39.

Któż nie ./szal o „Sta. /nr T/gry- 1 
sie“, któż nie spotykał sir tak często I 
na lamuch prasy z nazwiskiem wiel­
kiego męża itanu republiki francu­
ski*).

Dziś gdy śmierć przecięła pasmo 
życia tego genialnego polityka, pra­
sa zbier 1 i drukuje wspom-lenia z je­
go tycia, drobne jpowkćcl 1 histo­
ryjki, jakże dobrze nhra* charakte­
ryzując; życie wielkich ludzi.

Film, który ma szczególnie możność 
zachowania nam lukładnego wizerun­
ku i ściśle od‘worzonych faktów z ży­
cia człowieka — nie pozostał w tyle 
za pr1 są.

Kilka kin paryskich wyświetla obec­
nie film, złożony z szeregu, fragmen­
tów, nakręcanych w ciągu ostatnich 
20 lat podczas znamienitszycn wyi tą- 
pień 1 ważniejszych zdarzr 1 w życitt 
„Starego Tygiysa".

Jest tam między innemi scena ■ po­
lowania w Indiach. Nad cielakiem za­
bitego olbrzymiego tygrysa stoi Cle­
menceau i śmiejąc się, mówił „Ten 
tygrys miał potężne szczęki, 1 le zbyt 
małą czaszkę". 1

Dalej jest frapujący moment, gdy 
Clemenceau cało) w oba policzki 
ewego najzagorzalszego wrog., Poin- 
care'go, podczas \/kroczenia do Strasz- 
bourga.

Kilka zakręconych scen z jago ży­
cia prywatnego na letnisku, zatrzyma­
no wedU jego życzenia w uktycin do 
czasu jego mlercl — i teraz dopiero 
włączano Je do Hti.m.

**
Clemenceau interesował ią  wybit­

ni- filmem. O ileż trudniej było zbli­
żyć się do niego reporterowi dzienni­
karskiemu, niż oprratowL..

' Clemenceau był nawet sc^marzystą! 
Sfilmowano wówczas (przed laty) ji t- 
go sztukę teairaln.1 p. t. I(Zasions 
szczęścia". Główną rolą graf Sessue 
Hayakawe Zdjęcia do tego obrazu 
odbywały sir w Eplnay. Prawie cc 
dzień przebywał tam „Siary Tygrys** 
i brali żywy udział w pracy nad fil­
mem. Pożyczy! 1  wet potrzebnych 
do dekoracji oryginalnych. mebli ja­
pońskich u  swych prywatnych zbio­
rów

Podczas podróży do Ameryk, zwie­
dzi? też 1 Hollywood. Pai.ska firma 
„Paramount** zaproponowali mu, że 
fil®7« któr- go spocialnti zainteresu­
ją, “żną wyświetlana dlań specjalnie 
przed południem w klrlo JParamocn- 
tu".

„Wielką paradę" wyświetlano dlań 
w St. Vincent sur Jard, w jego po­
siadłości letnia’

H leuczciuy K rok Z agranlcznycii f i a n U  Fflmoojycłi
Polski film „Huragan", wyświetlany w Argentynie bez wiedzy w łaśc ic i^

awangardy, którego dyrektorem 
był Meyerhold, Pracowałem 
tam przez dwa lata, ,ako asys­
tent reżysera, potem jakc ak- 
-or. Stamtąd pojechałem do 
Moskw". Interesowałem się już 
wówczas filmem, — ale wtedy 
to nagle wszelka praca na polu 
artystycznem została przerwa' 
na... i;Było to w r. 1918.... nie 
miałem więc okazji do Dliższe - 
go zapoznania się ze światem 

-ej Muzy. Dopiero w t. 1925, 
będąc równocześnie aktorem, 
operatorem i reżyserem, wyre­
żyserowałem mó] pierwszy Jim 
p. t. „Kara", w r. 1927 następ' 
ny p. t. „Złodziej", kręcony na 

urei Miałem tam * szalone 
tiudności do zwalczenia: wszy­
scy grający aktorzy byli Kore­
ańczykami i nie rozumieli ani 
słowa z tego, co do nich mówi­
łem.. .1

Na to wspomnienie .■ Inkiszi­
now wybucha śmiechem.

— Wkrótce jednak zacząłam 
sam grać. Moim debiutem był. 
rola Timura w „Burzy nad Az­
ją".

— Jakież było pana wraże­
nie, kiedy ujrzał sie pan po raz 
pierwszy na ekran.e?

X — Bałem się. Lo baczyłem
twarz, której nie znałem, a któ­
ra była moją własną twarzą. 
Powiedziałem sobie: l  en aktor 
dobrze gra — ale nie miałem 
poczucia, żebym to był ja.

— Jak się panu podoba Pa­
ryż?

— Straszny tutaj . panuje 
ruch Nie mogę się przyzwy­
czaić do hałasów ulicy, tyłem  
już w kinie, aby zobaczyć megc 
ulubieńca, Bancrofta. Ale nie 
czuję się jeszcze dobrze w Pa­
ryżu To nie mój świat. Potrze­
buję nieco czasu, aby do niego 
przywyknąć. Zostanę tutaj na 
dłużej. ' Podpisałem kontrakt 
i będę występował w filmu 
dźwiękowym p. t. „Żółty kapi 
tan". Będzie go reżyserował 
Sandberg, tutaj, we Francji.

Po tych słowach ' Inkiszinow 
wezwany do drugiego pokoju- 
podnosi się raptem, żegna i wy­
chodzi.

A  więc zostanie we Francji
i będzie giął  Jaki będzie ten
nowy film....? Czekamt nie­
cierpliwie.

Etyka 1 nieuczciwość kupiec!" i, nie 
zawsze bywa przestrzegana w bran­
ży filmowej, 1 to zarówno u nas. jak 
i na izerokim świenie. Zdarzają się 
nadużycia tak rażące, tak podkopują­
ce kredyt moralny przemysłu kine­
matograficznego, że trudno wprost 
zn; leźć słowa na icn określenie. Os- 
statnio firma francuska „Gaumont" 
zakupiła film polski „Huragan" na 
Argentynę, Urugwaj i Paragwaj, w

Ameryce Południowej, poczt m z yrlel- 
ką energją zabi □ się do wypuszcze­
nia tego obrazu na tamtejszych ekra­
nach. Jakież było zdziwienie tej fir­
my, gdy doniesiono jej, re w Buenoi 
Ayres zaczęła wyświetlać „Huragan" 
jakaś inna firma miejscowa.I

Właściciel*. „Huraganu", oraz biuro 
„Muza-film", za którego pośredni­
ctwem JoUOuUb tej Sprzedaży —

pose.stwi. polskiego 
prośbą o interwen-

zwródli się do 
w Argentynie z
cję.

Ponieważ legatyw „Huraganu"
znajdownl się przez kilka mieslecy w 
Brukseli, gdzi- odbito Kilkadziesiąt 
kopji na różne kraje, podejrzenie o 
nieuczciwość . pada na jedno z biur 
zagranicznych, które między inremi 
zakupiło ten film na swój ryne*.

TmglRM W
artysty filmawego 

: »  Hollywood.
Arnold Kent otfarij 

wypadku  
samochodowego.

Wybitny artysta filmowy ro­
dem z Florencj., ? Arnold Kent, 
niemal w zaraniu świetnej kar- 
jery padł ofiara strasznego wy­
padku. Dostał się i« d  koła roz­
pędzonego samochodu na Hol­
lywood Boulevird, głównej ar- 
terji stolicy filmu

Żył fyt 3 2 .
Arnold Kent ukończył szkół® 

politechniczn ą w Rzymie i ’ zo­
stawszy przypadkiem artyst; 
filmowym odznaczył się, jako 
partner Adolfa Menjou, Flo- 
renc Vidor, Poli NeŹr> 1 Nor­
my Talmadge.

Ostatnią kreacja zmarłego 
tak tragicznie irtysty była po­
stać oułkownika rosyjskiego W 
na,nowszym filmie Normy Tal- 
madge p t. „Kobieta". *
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Pslska ekspedycja filmowa w Wiedniu.
Realizacja filmu „Kult ciała" na ukończeniu. Reżyser Waszyński przy pracy.

Polski przemysł 'ilmc/wy co­
raz śmielej porowa się do w al­
ki konkurencyjnej z produkcją 
zagraniczna Do niedawna w 
Europie głucho było o kinema­
tografii polskiej, filmów na­
szych nie chciał nikt kupować, 
tembardzi ij, że na wielkie, za­
graniczne rynki nie dochodzi­
ły nawet wieści o ich istnieniu.

Dziś świat filmowy słyszy o 
nas coraz częściej. Co więcef 
styka się nawet twarzą w twarz 
z  reżyserem i aktorem polskim 
w warsztacie twórczej pracy

Oto w atelier wiedeńskim w 
Schonbrunnie bawi ekspedycja 
tilmu „Kult ciała" z Warszawy. 
Ekspedycja ta realizuje film 
dla wytwórni Juljusza Zagrodz- 
kiego, znanej dotychczas pod 
nazwą „I,ux-film .

Wytwórnia ta przystąpiła w 
roku bieżącym do produkcji z 
iście amerykańskim rozma­
chem, stawiając sobie za cel, 
wyjście z filmem polskim poza 
gramce kraju, a to przez za­
angażowanie do współpracy 
szeregu .vybitnych osobistości 
świata filmowego, stanowiących

■ I

dla obcych kupców pierworzęd- 
ną ma cp.

„Kult ciała", znaną pow­
szechnie powieść K. Srokow­
skiego; opracowa* rilmowo A- 
natol Stern, oraz Lajos P*rof 
autor scenariusza do „Niepo­
trzebnego człowieka". Reżyse­
ruje Michał W iszy ń std , twórca 
filmu „Pod banderę miłości", 
cieszącego się obecnie olbrzy- 
miem powodzeniem na polsKich 
ekranach. Nad organizacją fil­
mu czuwa Józef Rosen, kierow­
nik produkcji. Prawdziwie wy­
trawną pomoc stanowi dla re­
żysera kierownik artystyczny, 
Stefan Szekely. Zdjęć dokony 
wują inakomici operatorzy' 
Apos Farkasz (współtwórca fil­
mu „Wołga, Wołga") i Jan Tha-

łe wnętrza z filmów „Casano- 
va „Kurjer carski *, „Hadżi- 
Murat" i in., oraz P. Minine, 
wynalazca metody tworzenia 
wielkich dekoracyj przy pomo­
cy t. zw. makiet.

Od pani tygodni już świetny 
ten zespół bawi we Wiedniu. 
W największem atelier tamtej- 
szem, pod doświadczonem o- 
kiem reżysera piacują aktorzy 
tacy, jak Michał Victor Varco- 
nyi i Agnes Petersen-Możzuchi- 
nowa, znani szerokiej publicz 
ności z wielu obrazów zagra­
nicznych, oraz szereg aktorów 
polskich, jak Paweł Gwerłło, 
Eugen j s z  Bodo, Krystyna An- 
kwicz i t. d.

Prym wodzi wśród nich sią,- 
leczny, pełen godności Paweł 
Owerłło, który z roli prezesa

jak przedtem z roli komandora I szereg oryginalnych, fascynują-
marynarki ’ wojennej w  Firnie 
„Pod banderą miłości". Krysm 
Ankwicz, artystka Teatru N a­
rodowego, grająca w „Kulcie 
ciała'* rolę modelki, przyjaciół­
ki bohatera filmu (Van,cnyiego) 
— jest prawdziw t ulubienicą 
zespołu.

Fachowcy wiedeńscy z wiel- 
kiern zainteresowaniem obser­
wują prac* polskiego zespołu, 
chwaląc pomysłowość i inicja­
tywę, oraz niezmordowaną pra­
cowitość wszystkich jego człon­
ków.

Praca w atelier rozpoczyna 
się o godz. 7 - / 2  ano, a kończy 
o godz. 7V2 wiec-o^em. Reży­
ser Waszyński codzień przez 12 
godziny bez wytchnienia, kie­
ruje zdjęciami, zavrsze pełen

Architekt Biliński 
in. kawiarnięm.

yer (współtwórca „Huraganu"l.
Dekoracje buduje B. Bieliński, I T-wa Zachęty Sztuk Pięknych 1 werwy i inicjatywy. W ciągu 
którego dziełem były wspama- 1 wywiązuje się równia dobrze, 1 pierwszego tygodnia nakręcono

?

Podziękowanie
DYREKTOROWI 

n ,  FINKIELSTEINOWl

serdecznie dziękuje ni za w f da­
nie nenego materiału informa­
cyjnego, dotyczącego historji 

polskiej produkcji.

Redakcja „Kurjera Filmowego".

i

Baczność producenci
Nnwe atelier powstało w Warszawie.

Wielkie zainteresowanie w -1 Halę opasują mury kilkume- j tu z powodzeniem realizować

cych scen. 
wybudował 
Ziemiańską i Zachętę Sztjl 
Pięknych. Obecnie prac? od­
bywa się w dekoracji przedsta­
wiającej winiarnię Fukuirs 
Piękne, nastrojowe sceny krę­
cono w obecności człc nów 
Poselstwa Polskiego we Wied­
niu (m in. Boże Narodzenie). 
Talent interpretacyjny Varco- 
nyego, oraz czarująca wdzię­
kiem, klasyczna uroda Agnes 
Petersen, budzą nowszenhny 
podziw.

Na dziedzińcu atelier ivyDUa 
dowano całą ulicę Starego Mia­
sta, a specjalne maszyny pokry­
ły ją gęsto śniegiem.

Ekspedycja „Kultu ciała 
podczas swej pracy twórczej, 
spełn.a rolę znakomitego czyn­
nika propagandy na obcym 
gruncie, świadcząc dowodnie o 
rozmachu i ekspanzji naszego 
p-zemysłu Omowego, wkracza- 
jącego na nowe tory.

sferach filmowych wzbudziła 
wiadomość o nowopows lałem 
atelier w Warszawie.

Wysłannikowi .Kurjera 1.1- 
mowego" udał' się nietylko 
stwierdzić prawdziwość tej in­
formacji, ale uzyskać możność 
zwiedzenia nowego atelier.

Mieści się ono przy ul. Wi­
śniowej 50. Urządzone po eu­
ropejsku, bogato uposażone w t 
wszelkie nowoczesne instala­
cje, służyć ma właśc.wie dla 
nagrywania dźwiękowych fil­
mów.

trowej grubości, ściany są po 
kryte matami, wchiamającemi 
wszelkie niepożądane podczas 
zdjęć szmery i dźwięki.

W atelier przebvwa się do­
prawdy z wielką przyjemnością. 
Oglądamy aparaty do „nakrę­
cania" oraz -pecjalną kabinę 
projekcyjną, i Garderoby mie­
szczą się na piętrze.

Jakkolwiek atelier Tow. „Sy­
rena Record" ma siużyć — jak 
nas objaśniono — wyłącznie dc 
nak-ęcania dźw ękowców, przy 
szło nam na myśl, że możnaby

filmy nieme.
Całość robi wrażenie nad 

wyraz dodatnie. Znać pracę 
nietyll - w budowie hali, ale i 
w wykończenie najdrobniej­
szych szczegółów. Ludzie, któ­
rzy wzięli się do budowy nowo­
czesnego atelier, dowiedli, że 
traktują rzecz poważnie i że 
stan* się w naszym przemyśle 
filmowym elementem niesły- 
cnanie docatnim i pożądanym.

Producenci na,i z pewnością 
zainteresują się tem nowem, na 

’ uropw ska stopę urządzonem, 
atelier.

Oilpotoiedz) RedoKcii-
„Stały czytelnik". Na podstawia 

przysłanej Liografji — rudno coś 
konk: etn sgo powiedzieć. Najlepiej 
zwrócić się do reż-, ser J. Gardena 
T-iofilm, N. Świat 39), łub H. Szaro 
(Gloria, Marszałkowska 119).

Ma: M Korespondencja nie nada­
je si“ do druku. Ofertę — zamieści­
my

Ch. Ton. tadnego sreuarjusza nie 
otrzymaliśmy. Jtśfi cżodzi o adres re­
żyserów: J. Gardan (Leofilm, N.-świat 
i 9), Biegański, iKiólewska 35 m. 
25), T, Lejte_ (Enhafilm, M_r izałkow- 
ska 125), M. Krawicz (Sfinks, ś-to 
Krzyska 35). Chyba wystarczy

k  G. Nie nadaje sią dla nas.

Fr. J. Adresu Zbyszka Sawana 
nie znamw, gdyż obecnie gra w Piórze 
objazdowym I  '1 irj„ Malicka Adre­
sów Owrona i Tad. Ordeyga nie zna 
my. Można ich natomiast zastać 
zawrze w cukierni „Italja" w godzi­
nach wieczorowych.

Jerzy Marr, Opaczew«ka 8

Czytajcie „Kino - Teatr" dwutygodnik filmowy.

L. z ,
m. 11.

Czesław Przybylski. Autorką 
wiersza ^bpbmniis nego -est młode 
Puetkt Nina Rydzewska. Mieczy­
sław Cybulski bierze udział w filmie 
Dusze -w niewól}” -  reż L. Try- 

s) cna. Zarówno pletnery [t, i, zdję­
cia pod gołym niebem) jak i atelier 
tego obiadu nakręcane będą w Pol­
sce,

N. P. — Pozna*. List oddaliśmy 
red. J. Braunowi, który odpowie li­
stownie na wszystkie *%pytam« Sn.

ftoipfi m nnłfljcie

H e t  F i l m ó w

Potężny dramat serc
osnuty na tle wy jarzeń historycznych, odkrywających rąbek tajemnicy wielkiej i szla­

chetnej miłości bohatera obu półkul globu ziemskiego, Tadeusze Kościuszki

p. t

FierwszA Miłość Kościuszki
został już ukończony

i  ukaże się niebawem na ekranach stolicy

W rolach głównych: Andrzej Karewicz, h a rja  Wrońska, Sykstus Lewicki,
Mareta Will i Hanka Przyborowska.

Reżyserja i scenarjusz: J e r z y  0 r t h 0 n
Film powyższy cieszył się w Chicago, Buffalo . CJeveland w Stanach Zjednoczonych

olbrzymiem powodzeniem.

Znakomicie odtworzone tło historyczne epoki

W spaniałe dekoracje. iTTaffiy sta tystów

ek sp loa tacja  W 1R-FILA, W arszaw a, S ienk iew icza  12 .

Krzywdzący zakaz
Władze srzeclw rekbm .e  

„ W Ó Z K O W E J ”
Kino żyje reklamą Musi tn? 

być ustawiczna, .askrawa i bar­
dzo -zucająca się w oczy, jeże­
li ma spełnić swój cel, t. j. przy* 
ciągnąć publiczność. Zwłaszcza 
w tak wielkich centrach miej­
skich, jak Warszawa, gdzn ty­
le zjawisk, reklam i rylców 
absorbuje wzrok przechodnia, 
kinoteatry zaniedbujące rekla* 
mę nie mogłyby się utrzymać.

Jednym z najpowszechniej 
stosowanych środków propa - 
gandv jest reklama „wózko* 
wa*. Jakże często spotykamy 
na ulicach miasta wózki oble­
pione płakatam kinowemi. 
ciągnione przez luazi, lub ma 
łe kon.ki

Ostatnio właaze raie.skie za* 
dały kinoteatrom dotkliwy 
cios,,- zabraniając tego rodzaju 
reklamy, jako tamującej ruch 
uliczny

W odniesieniu ao wózków 
ciągnionych przez pieszych ies' 
to najzupełniej ; uzasadnione i 
właściciele kin muszą się z tem 
pogodzić. Mniej racjonamy jest 
ten zakaz w stosunku do wóz­
ków zaprzężonych w konie. 
Prezes właścicieli Kin p. J. Za* 
g-odzkr zwrócił się do Staro 
stwa, prosząc o zezwolenie kur* 
sowania wózków zaprzężonych 
w konie, Dopierając prośbę li* 
stem Związku Właścicieli Tea­
trów Świetlnych

Jak się dowiadujemy, Staro­
stwo Północy, przez Które 
przechodź* ten rekurs, zlekce­
ważyło to odwołanie się pc- 
ważnych i obywateli do swoich 
władz, bagatelizując zuoełnio 
wvżej wymieniony Zw ązek

Członkowie tego Lw.. zku  
słusznie czują się tem dotknię­
ci, gdyż stosunek ich do czyn­
ników pańsłwowo tworczyc 
był zawsze lak najbardziej lo ­
jalny i idący na rękę w momen ­
tach wymagających • obywatel­
skiego współdziałania.

Należ} się spodziować, , że 
spr?wa t;a nie jest definityw lie 
przesądzona na nieko-zyść ki­
noteatrów, którym odbiera s*'; 
jeden z najskuteczniejszych 
środków reklamy



E. BODO
wrócił z Wiednia

Ostatnie zdjęcia „Kultu ciała".
W zeszłym tygodniu wró­

cił do Warszawy Eugenjusz Bo­
do z Wiednia, gdzie pracował 
w zespole „Kultu ciała". Świe­
tnego artystę zastajemy w  
„Italji".

—  Jak poszła praca.
— Doskonale. Grałem zre­

sztą rolę b. mi odpowiadającą: 
ucznia rzeźbiarza.

Stosunki w pracy w atelier 
są niesłychanie miłe. Niemcy 
do nas Polaków — odnosili się 
b, przyjaźnie.

— A kto jeszcze grał w ze­
spole „Kultu ciała"?

— Z Polski: Paweł Owerłło 
li Krysta Anikwicz. Pozatem 
—  Michał Varconyj, Agnes Pe- 
tersen i aktor charakterystycz-- 
ny Deelius z teatru Reinhardta.

— W jakiem stadjum znajdu­
je się realizacja „Kultu, ciała".

— Przypuszczalnie w  poło­
wie grudnia wróci reżyser Wa- 
szyński do Warszawy,

— A wrażenia ogólne?
Niesłychanie sympatyczne.

Lubię Wiedeń i zawsze chętnie 
tam wyjeżdżam...

fiinntoplji.
Paramount ma 1200 kin-

Potężne amerykańskie trusty 
nie ograniczają się do zalewu 
obcych rynków swoimi filma­
mi, -ale zakupują na całym świę­
cie wielką ilość kin, aby ugrun­
tować swoje wpływy i zapew­
nić sobie rynek zbytu na w y­
padek, gdyby miejscowe kino­
teatry nie chciały kupić ich 
wytworów.

Jeden z potężniejszych „reki­
nów" amerykańskich „Para­
mount" „połknął" 1200 kine­
matografów. *

„Paramount" ma zatem trzy 
razy więcej kin, niż cała Pol­
ska. Może to da obraz po­
twornej potęgi amerykańskich 
trustów...

Ze względu na opóźnienie w 
dostarczeniu nam fotosów — 
wstrzymaliśmy druk feljetonów 
„PIERWSZE KROKI KINE­
MATOGRAF JI POLSKIEJ" do 
następnego numeru. Redakcja.

AGNES PETERSEN - MÓZŻUCHINOwA i MICHAŁ V. VARCONYI w erotycznej scenie firnu „Kult- ciała",
podług powieści K. Srokowskiego.

LWOWSKIE ORLATKA
Marja Bogda, Agnes Kuck i Adam Brodzisz 

opuścili Warszawę.

KAZIMIERZ ŁASKI w roli księcia 
Lubomirskiego w filmie „Pierwsza 
miłość Kościuszki”. (Fot, „Wir-Film").

Beiz przesady można powie­
dzieć, ilż Warszawa stanowi cen 
tram naszego ruchu filmowego. 
Poza jediną wytwórnią (bydgos­
ko — poznańską) cała pnodluk- 
cja krajowa ogniskuje się tutaj. 
Jednakowoż nie należałoby są­
dzić, że film polski „stoi" w y­
łącznie na rodowitych „warsza­
wiak ach". — Wszystkie woje­
wództwa, wszystkie prowincje 
zasilają kadry pracowników fil­
mowych. Oto właśnie spotkali­
śmy sympatyczną trójkę — 
„gwiazd" ze Lwiego Grodu.

Przyjechali do stolicy przed 
paru laty na studj-a gry filmo­
wej do reż. Biegańskiego. Zna­
my ich dizńsiaj wszyscy.

Najwcześniej debjutowałia p. 
Marja Bogda, bo przed dwoma 
laty w „Tajemnicy skrzynki 
pocztowej". „Policmajster Ta- 
giejew" i „Pod banderą miłoś-

Pierwsze żebranie
Dnia 2 b. m. odbyło sie w  cu­

kierni „Italja" pierwsze nieofi­
cjalne zebranie nowopowstają­
cego związku artystów filmo­
wych pod przewodnictwem J e ­
rzego Marra. . Na porządku 
dziennym była sprawa statutu. 
Przeczytano statut ZAStPU‘u i 
rozstrząsano jego poszczególne 

punkty. - i -

cT' .(rola główna) stanowią dal­
sze etapy rozwoju jiej talentu. 
Agnes Kuck miała jedną tylko 
rolę w „Mocnym człow ieku', 
występ ten  świadczy o nieprze­
ciętnych zdolnościach tej a rty ­
stki, szkoda tylko-, iż reżyser 
nie wyzyskał w pełni urody 
pięknej lwowianki.

P. Brodzisz zdobył sobie uz­
nanie debjutem w „ Z dn-iia na

INKISZINOW, bohater filmu „Burza 
nad Azją", (patrz art. na str. 4).

dzień"; obecnie kreuje główną 
rolę (Piiloitra Roizłuckiego) w 
„Urodzie życia".

Niestety — n-asize spotkanie 
to spotkanie pożegnalne: p .  Bog 
da i p. Kuck, skończywszy w 
tym roku swe występy, powra­
cają do Lwowa .P. Brodzisz zaś 
wyjeżdża na zdjęcia do Gdvni.

—- O cze-m tu mówić w  ta­
kiej chwili, te-ipbafdiziej, że n, 
Bogda oświadcza groźnie: — Ja 
wogóle wywiadów nie lubię.. . 
P, Kuck milczy tajemniczo. P.

Brodzisz nerwowo stuka pal­
cami po stole... (dam mu spokój 
na dzisiaj; gdy powróci z Gdyni 
nie wywinie się tak łatwo!).

— Wrócimy z wids-ną 
brzmi obietnica pięknych pań. 
Pociąg rusza. Widzę tylko głę­
bokie, błękitne spojrzenie Ag­
nes Kuck, ginące za chwilę w 
kłębach pary...

Im niii
Hollywoodu

if ln e t G oynor w y sz łn  
zanQ2

Rozwody są w Holywood na 
porządku dziennym, ale od cza­
su do czasu zdarzają się rów­
nież i śluby (nie mogłoby ina­
czej być rozwodów). Ostatnią 
sensacją w tej dziedzinie jest 
wiadomość o małżeństwie Ja- 
net Gaynor, która poślubiła . 
młodego człowieka, nazwiskiem  
Lytell Peck. Wiadomość ta jest 
tem więcej sensacyjną, że uro­
cza artystka, .którą od czasu ! 
jej kreacji we „Wschodzie słoń- ; 
ca", uwielbia cały świat, pro­
wadziła dotąd ciche, domowe 
życie wraz ze swą matką i sio­
strą. Nie spotykało s ię . jej nig­
dy w modnych lokalach, dokąd 
uczęszczał cały świat filmowy 
Holływodu. Pomimo wielkiej 
karjery, jaka się do niej u- 
śmiechnęła — zachowała Janet 
całą swoją prostotę i wiele 
przyzwyczajeń z czasów, kiedy 
była tylko skromną, ubogą śte- 
notypistką.

Janet Gaynor przybyła do 
Holywood w r. 1915 w towa­
rzystwie swej matki i siostry. 
Zaczęła od skromnej posady 
biurowej bardzo marnie płatnej. 
Przez jakiś czas bezskutecznie 
wędrowała po biurach rozmai­
tych wytwórń, szukając zarob­
ku jako statystka. W końcu jed­
nak wyszła z ciemności szarego 
życia na jasną ścieżkę sławy 
dzięki kierownikowi produkcji 
Foxa, który przeczuł w  niej 
przyszłą gwiazdę i powierzył jej 
pierwszą rolę. Trzecim z rzędu 
jej filmem był „Wschód słońca’* 
i on zadecydował o talencie i 
przyszłości Janet Gaynor.

Obecnie ma oma 23 lata, a za­
chowała wygląd dziewczynki. 
Cieszy się sympartlją całego Hol­
lywoodu, niile mówiąc o uwiel­
bieniu, jakiem ją darzą ci, któ­
rzy choć raz w życiu widzielpna 
ekranie jej drobną postać i u- 
roczą wrażliwą twarzyczkę 
małej Janet.

Obecnie poślubiła dzielnego 
młodego człowieka, liczącego

Brygida Helu iedaak 
zostaie w „UFE“.

„Der Film" przynosi sensa­
cyjną wiadomość, że Brygida 
Heim cofnęła swoją ( skargę 
przeciwko „Ufie" i przystępuje 
do czynnej pracy. Należy przy­
puszczać, że słynna „wampirzy­
ca" uzyskała lepsze warunki i 
nowy kontrakt*

30 lat i wyglądającego na miłe­
go a dobrego chłopca. Małżon­
kowie wybierają się w podróż 
poślubną dto Honolulu.
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